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„ M n i e nikt krzywdy nie zrob i ł , s zed ł pijany - to j a j emu dal 
d r o g ę , niech idzie... Bitka? j a nie w i d z i a ł , ani ś w i a d k i e m nie 
b y ł . " Ż y c z l i w y dla wszystkich, dla ludzi i zwierzą t . Zmarszczk i 
na jego twarzy b y ł y zmarszczkami u ś m i e c h u . Kiedy , co k i lka 
lat, przyjeżdża ł do nas. do W a r s z a w y p o k a z a ć nowe rzeźby , 
jakby s ł o ń c e z a ś w i e c i ł o . P o c h o d z i ł z L i twy , u r o d z i ł się 12 
listopada 1906 r. w Jurgiszkach. Jeeo ojciec p r a c o w a ł na kolei 
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on u k o ń c z y ł s z k o ł ę p o d s t a w o w ą rosy j ską , p o l s k ą i l i t ewską . 
Potem w y w ę d r o w a ł do K o w n a i z a j m o w a ł się szewstwem, mia ł 
warsztat cholewkarski . O ż e n i ł się. M i a ł przy jac ió ł , g r y w a ł 
f. nimi wieczorami w szachy. K i e d y ś p o m y ś l a ł , że dobrze by 
b y ł o mieć szachy zrobione przez siebie. W y r z e ź b i ł 32 figury 
z g ł o w a m i ludzi, d ł u g o je robi ł , sam był c iekaw jak w y j d ą . „ N u 
i talent u j a w n i ł s ię w 1933 roku przy dużej i lośc i szachowych 
figurek." Wobec tego w y r z e ź b i ł d z i e ł o p o w a ż n i e j s z e - o ł ­
tarzyk, na g ó r z e krzyż , po bokach dwa a n i o ł y . A le w k r ó t c e 
przes ta ł rzeźbić . C z a s u nie b y ł o , c z w ó r k ę dzieci trzeba by ło 
w y ż y w i ć . S ą d z ę , ż e nie tylko o czas c h o d z i ł o , w y r z e ź b i ł to, co 
chc ia ł m i e ć , a rzeźbić , ot tak, nie wiadomo dla kogo i po co, 
w y d a w a ł o mu się stratą czasu. P ó ź n i e j sytuacja rzeczywiśc ie 
u legła zmianie. Z a ł o ż y ł r o d z i n ę i nie m i a ł j u ż nawet kiedy grać 
w szachy. 

W latach wojny Niemcy wysiedlili go z r o d z i n ą i rodzeńs t ­
wem na S u w a l s z c z y z n ę . Po wojnie brat w r ó c i ł do K o w n a , 
siostry na swoje gospodarstwa, ale d o k ą d on mia ł j e c h a ć ? 
Ziemi nie mia ł , a szewc m ó g ł być w s z ę d z i e potrzebny. Zdecy­
d o w a ł s ię przen ieść na Dolny Ś ląsk , podobnie j a k wielu innych 
L i t w i n ó w . Z a m i e s z k a ł w okolicach L w ó w k a Ś l ą s k i e g o , w D o ­
brej k. O l e ś n i c y , p ó ź n i e j s ię przen iós ł do Pilchowic i Be ł czyny . 
Z a j m o w a ł s ię szewstwem p ó ź n i e j z o s t a ł palaczem w k o t ł o w n i 
centralnego ogrzewania. Dzieci d o r o s ł y , p o s z ł y w świat . Z o s t a ł 
tylko z ż o n ą . A l e w 1971 r. ż o n a z m a r ł a . Przeży ł to g ł ę b o k o , 
z a c z ą ł rzeźb ić , „ ż e b y z a p o m n i e ć i samotnym nie b y ć " . N a p i s a ł 
o tym w l iśc ie do mnie . . N a w i e d z i ł a mnie ta m v ś l akurat 27 
listopada i od tedy j u ż nie przestaje r z e ź b i ć . " W pierwszej 
kompozycji w r ó c i ł p a m i ę c i ą do lat wojny, kiedy to 3 czerwca 
1944 r Niemcy soalili s ą s i e d n i a w i e ś a w niei 119 o s ó b . 
W y r z e ź b i ł Plączącą Matkę. „ P a n i e , j a c a ł y m i e s i ą c wa l i ł s ię z tą 
rzeźbą . Druga j u ż mi lżej p o s z ł a . . . " Praca s p r a w i a ł a mu 
sa tys fakcję , byl cierpliwy, spokojny. „ J a k c z ł o w i e k rzeźbi, 
pracą zajęty , nie ma co z ł e g o m y ś l e ć . " Z a c z ą ł s ię nowy okres 
życ ia , m o ż e ' na jważn ie j s zy . „Ja talent z n a l a z ł s w ó j przed 
śmierc ią . . . i teraz rzeźbi . Dlatego i s p r z e d a ć nie chce, chyba że 
się komu j u ż bardzo spodoba. Jak wtedy o d m ó w i ć ? " 

P r a c o w a ł g ł ó w n i e n o ż e m szewskim, po 6 a nawet więcej 
godzin dziennie. „ S t a r y j u ż . a tyle by jeszcze chc ia ł zrobić . 
Samych myś l i na rzeźbę jest 200, a m o ż e i w ięce j , idę po ulicy 
a myś l i nowe p o w s t a j ą , to jak wracam do domu zamiast spać 
rzeźbię - aby d o g o n i ć siebie." M i a l zawsze od 30 do 40 
z a c z ę t y c h rzeźb . N a j c h ę t n i e j „ p o r t r e t o w a ł " ludzi „ b o każdy 
m a inny w y g l ą d " . P o d p a t r y w a ł w k s i ą ż k a c h , j a k w y g l ą d a ł 
Kopern ik , Orzeszkowa czy K o n o p n i c k a - rzeźbi ł po swojemu, 
p ł a s k o , s t o s u j ą c c z ę s t o a ż u r . inaczej n i ż wszyscy inni w Polsce 
czy na Litwie. Nie w z o r o w a ł s ię na n ik im, ale s ą d z ę - miał 
w p a m i ę c i , w p o d ś w i a d o m o ś c i charakterystyczne dla sztuki 



litewskiej p ł a s k i e , ornamentowane i a ż u r o w a n e przęś ł i ce . R z e ź b i ł w lipie, buku, bardzo 
starannie, gotowe prace p o l e r o w a ł , p o c i ą g a ł lakierem, prawie zawsze w y p a l a ł na nich „ r u s k ą 
e l e k t r o ż i g a ł k ą " napis w polskim lub litewskim j ę z y k u , aby wiadome b y ł o , co k tóra 
przedstawia np. Pieta Oświęcimska, W kręgu chłopskiej kultury, Święty Tercyzjusz ( .mię 
syna), Zadowolona matka. Swoisty humor ludowy. N a j w i ę k s z ą w a g ę p r z y w i ą z y w a ł do g ł o w y 
i gestu. „ I n n i rzeźb iarze oczu nie rob ią - dz iw i ł s ię . Jak to tak? J a zawsze r o b i ę . " C z a s e m 
p o j a w i a j ą s ię w jego rzeżb iach zwierzę ta : kot, k o ń , kot d ług i (!), ale są one c z ę ś c i ą narracji , 
natomiast ptak ma znaczenie symboliczne i artysta c z ę s t o wykorzystuje jego motyw j a k o 
symbol życ ia , optymizmu, p r z e z w y c i ę ż e n i a t rudnośc i . Wszystkie rzeźby Suchockiego są 
zresztą Doeodne c z ę s t o ż a r t o b l i w e dynamiczne Charakterys tyczna iest ich e r a f i c z n o ś ć 
Dłynność wiiaceeo sie konturu sDrowadzenie tematu do syntetycznego znaku Czasem 
Doiawia sie kolor Drzynalenie a w i ę k s z e Dłaszczyzny z w ł a s z c z a edv icst to uzasadnione 
merytorycznie rzeźb iarz o ż y w i a rytmicznym ż ł o b k o w a n i e m F m t a z i e m i a ł o e r o m m nie 
s k r ę p o w a n ą ż a d n y m i wzorami . ' 

W 1978 r. o ż e n i ł się p o w t ó r n i e . K o n t a k t z L i t w ą u t r z y m y w a ł zawsze, s t a m t ą d p r z y s y ł a n o 
mu gazety. Ale j e d n o c z e ś n i e z a k l i m a t y z o w a ł się w ś r o d o w i s k u polskim M ó w i ł p i ę k n i e , 
śpiewnie w obu j ę z y k a c h , a napisy na r z e ź b a c h w y k o n y w a ł w jednym, b ą d ź drugim. 
D e c y d o w a ł temat i przeznaczenie. Lubi ł m i e ć d o k o ł a swe prace, to - ś m i a ł s ię moje dzieci. 
Chętn ie j d a w a ł je ludziom, k t ó r y c h lubi ł , n iż s p r z e d a w a ł . Ale w ostatnich latach życ ia m u s i a ł 
to c z y n i ć , mia ł dom, o b o w i ą z k i , w i ę c p i e n i ą d z e by ły potrzebne. Z r e s z t ą r z e ź b m i a ł j u ż w tym 
czasie wiele, d o l i c z a ł , ż e co najmniej 1000 z d o ł a ł w y k o n a ć . C i e s z y ł o go, że za w ę d r o w a ł y do 
A m e r y k i , K a n a d y , że mia ł je wielki kolekcjoner warszawski Niemiec - L u d w i g Zimmerer . 
O g l ą d a m prace wczesne i z lat o s i e m d z i e s i ą t y c h . Potwierdza s ię s p o s t r z e ż e n i e , iż artyści 
samorodni, k t ó r z y zaczę l i t w o r z y ć w p ó ź n y m okresie ż y c i a , j u ż w pierwszych p r ó b a c h 
zdradzali te cechy stylistyczne ten SDOsób m y ś l e n i a k t ó r y realizowali nasteDnie nrzez ca łe 
życ i e Wczesne i ostatnie rzeźby Suchockieeosa w.stocie t o ż s a m e Nie ma w a t n l i w o ś c i tylko 
on tak w ł a ś n i e rzeźbił taka mia ł w y o b r a ź n i e Jedynie s n r a w n o ś ć wykonania s t a w a ł a s ie 
coraz w i ę k s z a noszerzal s ie k r a s norieimowanych t e m a t ó w r o z w i j a ł a f a n t a z i a I eez 
nodstawowa formuł- , t y c h r z e ź b n ie u l e g ł a z m i a n i e N i e z n a i d z i e m y d l a n ie i a n a o o i i a n i 
w n o k k i e i r z e ż h i e h . d o w e i a n i w l i t e w s k i e ! P i ę k n y to n r z e i a w ^ a n t e n t y r z n e i „ E i 
s a m o r o d n e j P i ę k n a s z f k a l i . w . n a k . ń r y 7lLlJX7i u , P n U r e * T B » 3 k k S 
p r z ^ j a z n ^ ^ 
— w jego rzeźbcich. 

Z m a r ł 29 maja 1990 r. w Pilchowicach. 

W y s t a w a i n d y w i d u a l n a : Wrocław, Galeria w Dziennikarzy, 1976 r., (katalog). 
U d z i a ł w licznych wystawach zbiorowych, lokalnych, wojewódzkich przeglądach plastyki 
amatorskiej, konkursach na rzeźbę ludową. Prezentowany na wystawach finałowych ogólnopolskich 
przeglądów twórczości nieprofesjonalnej (Szczecin. Wrocław). 
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